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P° południu.
Z* zwrot ręk°Pisów Redakcja nie odpo- 
a j  • . wiada.Administracja „ „ „  od ,  d„ 5 ^  ^

asa czynna od 11 do 1-ej.

Opłata pocztowa uiszczona ry­
czałtem.

PIERWSZY RZĄD
ROBOTNICZY
w  VICTORH.

(Ciąg dalszy).
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s la n d -L r  w!Ż- ^ a(dlodniej i Queen- 
2WYcieźvć°v0 ^ ictorii postanowili 
i posiąść Wy rach do Parlam entu

-W?af.ny rz*d robotniczy.

Parłam ł!n io W "wyborach do nowego 
dziei k Stanu Victoria, najbar-
c ła_ . ooserwatywnego ze wszystkich 
bnłni W ajndodszej Ziemi, partja  ro- 
pio zwycięsko poprowadziła ak-

ię wyborczą, zdobywając na 70 man­
datów — 35 dla siebie!

o też jako najliczniejsza partja  
(konserwatyści, druga według liczeb-
S r ?  Pf r t,a  P°siada tylko 17 manda- 
j  (o trz y m a ła  misję tworzenia rzą-
I V  m 1 S*0?  2 r£*k gubernatora 

p  lorda Somera...
^rem jerem  został tow. Hogan, czło- 
e w średnim wieku, o niezwykłej 

wprost energji.
nadwyraz dobitnej inten- 

y ości w pracy społeczno - politycz-
Kotn.v, Podobny iest do prem jera ro- 

° / Zą Nowej Południowej 
o. I1 tow. Langa, który w swym
roku1Ĉ ZeuPrOWadził w cią^u iednego 
snołecsH^ rrządów dwie wspaniałe 
Drzenr 8 j eformy- ma)ące też być

E tT S fe ;  .przez wszys,kie p a r -

n iep /fV T l"  ânfi. (2» « y  dzięki swym 
lantsi") ^  tatorskim cechom „Musso-
dwóch ustaw?Starał Się °  uchwa,cnie 

ro b o S a taWy °  ubezpieczeniu od bez-

J ^ zdy obywatel państwa pracujący 
• abryce, w biurach i na fermach, 

j  Przez rząd ubezpieczony na wy- 
Padek bezrobocia. Ubezpieczenie pła- 
1 w stosunku do wysokości płac pra- 
o awca, zatrudniający robotnika 

s r t - Prac°wnika biurowego, część ko­
nie t i  ponosi. r f^ d Przez opodatkowa­

ł a ś  posiadających.
robofn -h °Wy °  za b ezPieczeniu by tu
czwwo ™iecPi° aiąCych WiąCej nii
"d nn5 j^.Placa każdemu robotniko-
d d e d  no in Cê . więcei niż czwoW tygodniom shillingów (20 złotych)
cko. W° za ażde następne dzie- 

Op:

PROLETARIUSZE

„SAMORZĄD"
DODATEK SPECJALNY „ROBOTNIKA"

NI ECH ŻYJE
SOCJ AL I ZM!

KRAJÓW ŁĄCZCIE S IE I.

WARSZAWA,  ul. Warecka >6?
R e d a k c ja  — t e l .  1 7 6 -7 0 . 

A d m in is tr a c ja  — t e l .  120-13. 
D ru k a rn ia  — t e l .  173-43 .

Konto czekowe P. K. O. Nr. 175.

NUMER POJEDYNCZY 
20 GROSZY.

Chcąc przyjść z pomocą socjalisty­
cznym działaczom samorządowym, któ 
rych liczba wzrosła niezmiernie na 
skutek trwających jeszcze wyborów, 
postanowiliśmy zorganizować specjal­
ny dodatek „Robotnika" p. t.

„SAM ORZĄD".
„Samorząd" ukazywać się będzie 

raz na dwa tygodnie w objętości jed ­
nej stronicy druku. Poświęcimy go 
przedewszystkiem bieżącym zagadnie-

niom życia samorządowego i pracy so 
cjalistycznej w samorządowych insty 
tucjach.

Liczymy na pomoc i współpracow- 
nictwo tow tow, prezydentów, burmi- 
strzofv, ławników, wójtów, radnych 
gminnych w miastach i po wsiach.

Prace przygotowawcze potrwają 
pajrę tygodni; o terminie ukazania się 
„Samorządu" poraź pierwszy zawia­
domimy zawczasu.
■y-i"rrr.-v num̂ Vsi

TRAKTAT HANDLOWY FRANCUSKO-NIEMIECKI
BĘDZIE PODPISANY W NAJBLIŻSZYM CZASIE

WĘDRÓWKI PO WARSZAWIE
VI. WYCIECZKA W KRAINĘ CYFR

PARYŻ, 10 lipca. (PAT), Pisma u- 
ważają za zupełnie pewne zawarcie 
w najbliższych dniach traktatu hand­
lowego francusko - niemieckiego na

okres trzymiesięczny, 
klauzuli największego 
wania.

opartego na 
uprzywilejo-

WYNIKI WYBORÓW PARLAMENTARNYCH
W FINLANDJI

Helsingfors, 10 lipca. (PAT). W e­
dle ostatnich danych, dotyczących 
•wyników głosowania do parlamentu, 
partja zjednoczona straciła 5 m anda­
tów, partja postępowa — 7. Zyskali: 
agrarjusze 9 mandatów, szwedzi l 
mandat i komuniści 2 mandaty.

W edle wszelkiego prawdopodo­
bieństwa nowy parlam ent będzie miał 
skład następujący: 60 socjaldemo­
kratów, 53 agrarjuszy, 33 z partji 
zjednoczonej, 24 szwedów, 20 komu­
nistów i 10 postępowych.

STALIN ZAPOWIADA DALSZĄ WALKĘ
Z TROCKIM

austrab^fJ0^0 ,wedlug ustawy wszech- 
dzieckó ’ da m atka- rodzącąmatka, rodząca
mję w °(rzymuje jednorazową pre- 

O t ó ż 7 S° kosci 5 funtów (200 zł.!) 
Hogana naszeg° prem jera tow.
dni rz ’ i . z w C14gu pierwszych 14-u 
rz4dzić i k t l  ^ k a z a ły ,  jak należy 
do rządów v̂łaściwie powołany jest

Mieliśmy ]n i . ,
w stolicy tysięcy bezrobotnych 

Tow. H0A *n* Melbourne, 
botnikom a ” af l’uz pracę 2.500 ro- 
ciągu najbliif,.f LStj  ych zatrudni w 

Rząd robot dni- 
publiczne w rI-1CZy. Uruchomił roboty
. Kawalerów wvClei 1 na fermach-
żonatym daje nrI  w£(ąb Stanu, a 

O dalszych suk^  W “ icścic- 
niczego napiszę w rządu robot*

Chciałbym tyIko yS2^ d '

MOSKY/A, 10 lipca. (A. W.). Po­
wrócił tu z  krótkotrwałego urlopu 
sekretarz generalny partyjnego C- K. 
Stalin, Obejmując swoje funkcje Sta­
lin oświadczył wobec przedstawicieli

prasy, i i  zamierza z całą bezwzględ­
nością i energją kontynuować swoją 
walkę z opozycją, zwłaszcza zaś z de­
strukcyjnym wpływem Trockiego.

SOWIETY POŚREDNIKIEM MIĘDZY WŁOCHAMI
A TURCJĄ?

Berlin, 10 lipca. (PAT). „Tel. U- 
nion" donosi z Rygi, że am basador 
włoski w Moskwie odwiedził niedaw­
no Cziczerina. W toku rozmowy Czi- 
czerin miał zapewnić am basadora 
włoskiego, że Sowiety uważają nie­
porozumienie, wynikłe z powodu ra ­

tyfikow ania p ro toku łu  besarabsk iego  
p rzez rząd  w łoski za zlikw idow ane. 
R ząd sow iecki m iał przytem , według 
k rążących  pogłosek, o trzym ać p ro ­
pozycje pośredniczenia m iędzy T u r­
cją a W łocham i.

Z KONGRESU P. S. L. „PIAST“
Poznań, 10 lipca. (PAT). W zakoń­

czeniu wczorajszych obrad 6-go ogól­
no - polskiego kongresu P. S. L. 
Piast, wybrano nowych członków 
Rady Naczelnej P. S. L. P iast w licz- 
bie84 osób. W  skład rady weszli m

in. poseł W itos, re k to r  U niw ersy te tu  
K rakow skiego M archlew ski, poseł 
dr. K iernik, M aciej R ataj, m arszałek  
Sejmu, ks. p ra ła t Bliziński, w icem ar­
szałek  Sejm u Ja n  D ębski, dr. K aź­
m ierz H ącia i w ielu innych.

Sposobność do zorganizowania tej wy­
cieczki dała nam zamknięta niedawno 
Wystawa Sanitarno - Higjeniczna, na 
której krainę cyfr stanowił pawilon Ma­
gistratu m. st. Warszawy. Zwiedzenie te­
go pawilonu i baczne przyjrzenie się roz­
wieszonym w nim tablicom statystycz­
nym mówi nam dobitniej, niż najbar­
dziej jaskrawe opiśy, o strasznem zanie­
dbaniu stolicy.

Przytoczę tu cyfry najciekawsze.
Ogólna liczba posesji na terenie War­

szawy wynosi 14259, w tem zabudowa­
nych 11127. Otóż pomiędzy temi pose­
sjami zabudowanemi jest: z wodociąga­
mi podwórzowemi 4806 czyli 43%, ze 
studniami 2830 czyli 25%, bez wody 3491 
czyli 32%. Posesji skanalizowanych jest 
5465 (49%), nieskanalizowanych 5662 
(51%). Z ustępami skanalizowanemi jest 
posesji 4742 (42%).

Proszę sobie uprzytomnić: w miljono- 
wem, nowoczesnem mieście trzecia 
część domów bez wody, przeszło poło­
wa domów bez kanalizacji.

Ogólna liczba lokali w mieście wynosi 
207273, w tem jednoizbowych 87340 
(42%), dwuizbowych — 49784 (28%). 
42% tedy, a więc niewiele mniej niż po­
łowa wszystkich mieszkań w Warsza­
wie, to pojedyńcze pokoje, służące za­
razem za izbę mieszkalną i kuchnię. Lo­
kali w suterenach i na poddaszach jest 
11%. Na specjalną uwagę zasługują da­
ne o lokalach, zamieszkiwanych przez 
dozorców domowych: na 7389 tych lokali 
iest 3657, czyli 49%, ciemnych i wilgot­
nych.

To, co się robi, aby klęsce mieszka­
niowej zapobiec, jest kroplą w morzu. 
Przyrost izb w latach 1918 — 1926 wy­
niósł 12616, podczas gdy potrzeby War­
szawy w tej dziedzinie obliczane są na 
pół miljona izb. Ruch budowlany więc 
nietylko, że nie odrabia zaległości wo­
jennych, ale nie może nawet dorównać 
kroku przyrostowi naturalnemu.

Ciekawe są niektóre dane o opiece 
nad bezdomnymi: miasto utrzymuje trzy 
domy noclegowe: na Lesznie, na Dzi­
kiej i na Pradze (Jagiellońska). Na Le­
sznie jest miejsc 250, a nocuje przecięt­
nie 248 osób. W porządku. Na Pradze 
miejsc 115, nocuje osób 250, czyli na ka­
żde łóżko wypada więcej niż dwie oso­
by. Na Dzikiej wreszcie jest miejsc 250, 
a nocuje osób 850, stopa przeludnienia 
wynosi tedy 41%, a na jedną osobę przy­
pada 0,6 metra kwadr, miejsca.

A skutki strasznych stosunków mie­
szkaniowych i sanitarnych, panujących 
w stolicy, nie dają na siebie czekać. Gru­
źlica obfite zbiera żniwo. Podczas gdy 
w dzielnicach śródmiejskich (komisarjaty 
1, 4, 8, 9, 10, 11, 12, 13), jak widzimy z 
tablic za rok 1925, umiera na gruźlicę 14 
do 20 osób na 10000 mieszkańców, to w 
dzielnicach robotniczych (komis. 2, 3, 5, 
6. 7) umiera 20 do 25 osób, na Pradze 
(komis. 14 i 15) 20 do 25 os., a w zanie­
dbanych, niechlujnych, pozbawionych u- 
rządzeń zdrowotnych dzielnicach przed­
miejskich (wszystkie pozostałe komisar­
jaty) umiera na gruźlicę 30 do 33 osób 
na 10000 mieszkańców, czyli ok. 2 razy 
tyle, co w śródmieściu.

Prowadzi się energiczną walkę z gru­
źlicą, nie walczy się jednak radykalnie 
z jej przyczynami, a więc z głodem mie­
szkaniowym i brakiem urządzeń sani­
tarnych w dzielnicach proletarjackich. 
I w rezultacie gruźlica zwycięża. Oto 
jedna z tablic w dziale szkolnym wyka­
zuje, że nl aOO dzieci, uczęszczających 
do szkół powszechnych, było chorych na 
gruźlicę:

r. 1923/4 
r. 1924/5 
r. 1925/6

1,4
1,8
2.

Ponieważ już zawadziłem o sprawy 
młodzieży szkolnej, godzi się przytoczyć 
niezwykle ciekawe zestawienie, jakie 
znalazłem w pawilonie magistrackim. 
Oto na 10000 osób zmarłych z pośród 
młodzieży szkolnej, umiera na gruźlicę 
42,9. Na 10000 zmarłych osób z pośród 
służby hotelowej i restauracyjnej umie­
ra na gruźlicę 30,3. Na 10000 robotni­
ków — 21,6, na 10000 rolników i ogrod­
ników — 12,3 i t. d. Fakt, że młodzież 
szkolna tu przoduje, i to do tego stopnia, 
że „bije” dwukrotnie robotników, a trzy-' 
krotnie ludzi zatrudnionych na roli, jest 
bardzo zastanawiający. Zdaje się, że wi­
na leży tu już nietylko po stronie do­
tychczasowego magistratu stołecznego,' 
tak mało dbającego o zdrowie swych o-: 
bywateli, ale i w znacznej mierze po 
stronie współczesnego systemu szkolne-’ 
go, który każe młodzieży gnieździć się 
po 6 godzin dziennie w dusznych i nie­
higienicznych klatkach, a po macoszemu 
traktuje jej rozwój fizyczny.

Wędrówka w krainę cyfr mówi nam: 
jest źle — musi być inaczej.

Wilk.

ouilki dość ciekawej ZaznaczYć
ParlQ° ’ australijski k r UaCP' 
Parlam entem  A u stra l-• orY razem  z
" V "  2 lata j e a S l  ’i , 1? "  "ybra-

z“ “ n"alvsl0”  ” * m “

ze 
rząd 

z

się w 70%

« m s tr6 w  b “ 7  lud p rem ier
patyczny p rZ y j’ ^ai" s.cenizował p 
w ydał na i l S a2l - ks.lęcia Yorku
czystości 500 roz™aite uro-
oczywiście spofec£ a tfw  z kieszeni 

Ale mamy nadzie - Wa> 
mentom S t a n o w y ^ ^  dzięki parla- 
A ustralji zasiadająćv ą reakcyjnej 
cy „Cannbera" nie w ieli ncJWei stoli- 
dzie mógł sprawie twó Szk°dzić bę- 
społecznych rozpoczętvIt.Zych reform 
dy stanowe Partii rohruł_r przez rzą-

niczej.
Workman

KONIEC WALK W MAR0KKU
KAPITULACJA BRATA ABD-EL-KRIMA

PARYŻ, 10 lipca. (PAT). „Petit 
Parisien11 donosi z Rabat, że w związ­
ku z ostatniemi sukcesami wojsk 
hiszpańskich, słynny przywódca po­
wstańców marokańskich Selitten, 
brat Abd-El-Krima, stawił się przed

posterunkiem francuskim w Asserdun 
i zgłosił uległość. Selitten będzie na- 
razie internowany w Fezie, do cza­
su wyznaczenia mu stałego miejsca 
przymusowego pobytu.

LOT WIEDEŃ — AMERYKA
Wiedeń, 10 lipca. (PAT). Austrjac- 

ki Związek lotniczy donosi: przygo­
towania do projektowanego lotu W ie- 
deń —  A m eryka postępują pomyśl-

wnie  ̂ naprzód. Konsul austrjack i 
Chicago dr. R edlich rozpoczął odpo 
w iednią akcję  w A m eryce, k tó ra  za 
pow iada się bardzo pom yślnie.

RADZIMY POJECHAĆ I ZOBACZYĆ

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
— Według doniesień z Sumatry wrze­

nie wywołane agitacją komunisytczną 
trwa w dalszym ciągu. Administracja 
holenderska zarządziła szereg represyj. 
W okręgu Sjantar zaaresztowano około 
40 agitatorów komunistycznych, posia­
dających pewien wpływ na ludność.

“  Z Dublina donoszą: W chwili gdy 
minister sprawiedliwości Wolnego Pań­
stwa Irlandzkiego O‘Higgins jechał wczo­
raj rano do kościoła, trzej nieznani 
sprawcy strzelili doń trzykrotnie z re­
wolwerów. Dwie kule trafiły w tułów,

jedna w głowę. Wkrótce po zamachu 
minister zmarł.

-— Kierownik redakcji „Action Fran- 
caise" Pujo, aresztowany pod zarzutem 
udziału w podstępnęm uwolnieniu Dau­
deta, wystosował do związku dzienni­
karzy podziękowanie za kroki, poczy­
nione przez nie u ministra Sarraut na 
rzecz jego uwolnienia. Pujo zaznaczył, iż 
nie ma bynajmniej powodu do narzeka­
nia na złe obchodzenie się z nim w wię­
zieniu, gdzie był traktowany przez wła­
dze więzienne ze wszystkimi względami.

P. Ministrze Niezabytowski, chcieliś­
my prosić pana uprzejmie, by zechciał 
Pan pojechać do Czarnej Wsi. Jest to 
niedaleko, 20 minut koleją za Białym- 
stokiem. Komunikacja doskonała.

A to, co zobaczy Pan, panie Mini­
strze w „Czarnej Wsi" — warte będzie 
trudu.

Istnieje tam tartak państwowy, a więc 
należący do resortu podległego Panu, do 
resortu — Min. Rolnictwa i Dóbr Pań­
stwowych. Że zobaczy Pan wynędznia­
łe twarze pracujących dość licznie w 
artaku państwowym ponad 8 godzin 
dziennie robotników, zarabiających 3 zł. 
50 gr. na dzień — nie wzbudzi to w Pa­
nu, ani w nikim specjalnego zaintere­
sowania. W Polsce przyzwyczailiśmy się 
do wyzysku ludzi pracy i do tego, że 
państwo nie lepiej postępuje z robotni­
kami niż prywatni kapitaliści. Ale niech 
Pan, panie Ministrze, obejrzy państwo­
we mieszkania dla państwowych robot­
ników. Są tam baraki — pozostałość 
wojny. W barakach tych, znajdujących 
się głęboko w ziemi, gnieżdżą się w cia­
snocie, umieszczani przez Zarząd tartaku I 
robotnicy. — Baraki posiadają okna — i

ale są one zbyteczne. Gdyż światło 
dzienne wchodzi dostatecznie przez sze-’ 
rokie szpary w ścianach i dachu. Po la­
da deszczyku w mieszkaniach stoją ka­
łuże. Baraki się walą. Codziennie nie­
mal ich mieszkańcy muszą podpierać no- 
wemi deskami ściany, zalepiać dziury.' 
Czy trzeba mówić wobec tego o tragedji 
ludzi, mieszkających w tych norach, o ’ 
chłodzie, wilgoci i chorobach, jakie ich 
trapią.

Podkreślamy: państwowe baraki stoją 
obok państwowego tartaku, gdzie jest. 
moc drzewa, z którego z łatwością mo- 
żnaby wybudować parę domów. Podkre­
ślamy: w barakach tych mieszkają lu-; 
dzie, pracujący dla Państwa za 3 zł. 50 
gr. dziennie. Ludzie!

Mamy nadzieję, że p. Minister przyj­
mie nasze zaproszenie. Czarna .Wieś 
czeka.

Ufamy, że wizyta p. Ministra w tarta­
ku spowoduje akcję budowy nowych/ 
zdrowych i dobrych mieszkań robotni­
czych. Dotąd w Czarnej Wsi stanął je­
den piękny, obszerny dom państwowy. 
Wybudowano go dla... dyrektora tartaku.;

A dla robotników?... S. D.

ULGI KOLEJOWE DLA ZWALNIANYCH Z WIEZIEŃ
Ministerjum Spraiwedliwości, trosz­

cząc się o warunki powrotu osób, zwal­
nianych z więzień, wyjednało w Mini- 
slerjum Komunikacji zgodę na udziele­
nie osobom, zwalnianym z więzień i po­

wracającym do miejsca stałego zamiesz­
kania ulgi taryfowej 50% przy przejeź­
dzić koleją. Bilety zniżkowe będą wy­
dawane na podstawie zaświadczeń Pań­
stwowych Urzędów Pośrednictwa Pracy.
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W SPRAWIE P. KRYWOSZEJEWA
Przed  parom a tygodniami zamieściliś­

my artykuł o b. dyrektorze Teatrów  
Miejskich W arszaw y (za czasów rosyj­
skich) p. M. Krywoszejewie. A rtykuł za­
w ierał szereg pod jego adresem  zarzu­
tów.

P. Krywoszejew nadesłał nam obszer­
ne wyjaśnienie, którego główne ustępy 
uważamy za swój obowiązek w ydruko­
wać, tymbardziej, że poparte ono zostało 
licznymi dokum entam i i świadectwem  p. 
Czesława Jankowskiego, znanego pisa­
rza i poety. Red.

Szanowny Panie Redaktorze!
Tło przytoczonej w artykule „R obot­

nika" spraw y — to teatr — a ciągnie się 
ta  spraw a z górą la t dwadzieścia. Jak  
wiadomo, tea try  nietylko w Polsce, lecz 
praw ie wszędzie przechodzą ostry kry­
zys zarówno finansowy, jak artystyczny. 
Miljonowe powojenne deficyty teatrów  
warszawskich, pokryw ane przez kasę 
miejską; bankructw a teatrów  prow in­
cjonalnych; upadek teatrów  krakow ­
skiego i lwowskiego, — najlepszych 
przed wojną teatrów  w Polsce, — w resz­
cie ogólne obniżenie poziomu artystycz­
nego we wszystkich praw ie tea trach  (wy­
jątki nader nieliczne i sporadyczne) — 
tłómaczyć należy wadliwym kierow ni­
ctwem oraz brakiem  fachowej wiedzy w 
różnych działach teatralnych. Dia tego 
też uważam, że ogólną gospodarkę tea ­
tra lną — staromodną, zawikłaną, niefa­
chową a przypadkową, ugruntować na­
leży na zasadach stałych, racjonalnych, 
planowo i fachowo skonstruowanych.

K ilka la t tem u ogłosiłem (w krótkim  
zarysie) projekt organizacji teatrów  Rze­
czypospolitej Polskiej. Główne tezy tej 
organizacji są: 1) dać dobry tea tr  nie­
tylko mieszkańcom stolicy, lecz i p ro­
wincji, a zarazem  wyrobić, naw et na 
najdalszym partykularzu, publiczność 
teatralną, rozum iejącą i miłującą Sztukę 
teatra lną; 2) uniezależnić byt i rozwój 
tea tru  od uzdolnień i dobrej woli k ie­
row nika jako jednostki, lecz ująć k ie­
rownictwo teatrów  w stałą, a racjonal­
ną organizację; 3) stw orzyć tea tr  samo­
wystarczalny pod względem material­
nym, aby wyzwolić go wreszcie od wszel 
kich subwencyj i zapomóg państw o­
wych czy komunalnych, a co za tem i- 
dzie — od ingerencji elem entów niefa­
chowych; 4) zabezpieczyć byt aktora, 
zapewniając mu liczne korzyści natury 
jnaterjalnej i duchowej, regulując zara­
zem kwestję em erytury; 5) popierać 
twórczość rodzimą, zapewniając autorom 
dram atycznym  oraz kompozytorom mu­
zycznym dochód nader wzmożony, i 6)

dać widzom repertuar ułożony według 
racjonalnego, dobrze obmyślanego pla­
nu, stworzywszy zarazem  jednolitą linję 
repertuarową.

Projekt mój organizacji teatrów  w 
Państw ie, będący próbą dokonania ino- 
wacji, oparłem  na niektórych w ytycz­
nych (m aterjał archiwalny, niestety, do­
tychczas nieuporządkow any i nigdzie nie 
ogłoszony) Wojciecha Bogusławskiego, 
— tego wielkiego genjusza budownictwa 
sztuki teatralnej.

P raca moja, —- jak się okazało, — 
wzbudziła pewne zainteresow anie. W al­
ny Zjazd Związku A rtystów  Scen Pol­
skich powziął uchwałę ogłoszenia an­
kiety; tygodnik teatra lny  „Życie T ea­
tru" rozpoczął druk dyskusji na tem at 
projektow anej organizacji; prasa stołecz­
na i prowincjonalna udziela od czasu do 
czasu sporo miejsca nowej reform ie tea ­
trów; stwierdzić więc można, — zgodne 
z określeniem p. Jan a  Cz. (w „Kur. 
W arsz."), — że „projekt nowej organi­
zacji teatrów  w Państw ie posiada gorą­
cych zwrolenników, ale z innej strony nie­
mniej energicznie jest zwalczany*'...

W szelako artykułów , zwalczających 
sam projekt, było stosunkowo nie du­
żo — dotychczas ogłoszony był tylko 
jeden; natom iast artykułów, zwalczają­
cych mnie; jako autora projektu, peł­
nych inwektyw i kalumnij, było co nie­
miara.

Co się tyczy zarzutów, przytoczonych 
w „Robotniku" z dnia 17 b. m., to prze­
konany jestem, że „list o tw arty" p, Cze­
sława Jankowskiego, opublikowany nie­
dawno w „Republice" i w innych pis­
mach — w zupełności rozproszy wszel­
kie wątpliwości w tej materji.

Dodać należy, że rewizja senatora 
Neudharta, rozpoczęta w końcu r. 1909, 
zakończona została w lipcu 1910 r., a o- 
fcejmowała ona szereg spraw, odnoszą­
cych się do lat 1906 i 1907, mianowicie 
z okresu czasu z przed la t dwudziestu. 
Komisja zaś O byw atelska rozpatryw ała 
moją sprawę tea tra lną  w latach 1916 i 
1917, t./j, tem u lat dziesięć,

W aktach wspomnianej Komisji Oby­
w atelskiej figurują nazwiska następują­
cych osób, k tóre  przyjm owały udział w 
pracach Komisji, bądź w charakterze 
sędziów, bądź w charakterze świadków 
i rzeczoznawców, mianowicie: Ignacy
Baliński, K. Czerwiński, W. Łypacewicz, 
Ad. Suligowski, Czesław Jankow ski, 
Leon Papieski, Fr. Paschalski, St. Nowo­
dworski, L. Supiński, Eug. Śmiarowski, 
St. Staniszewski, St. Szyller, K. S ter­
ling, I. Dutlinger, W. W róblewski; a rty ­
ści: M. Frenkiel, K. Kamiński, J . K otar­

biński; F. Stempiński oraz funkcjonar­
iusze w działach technicznych teatrów : 
W . Ochorowicz, T. Perwozajtys, A. Pru- 
sakiewicz, R. Seredyński i J . Ambroże- 
wicz.

Wyżej wymienione osoby poświęciły 
niemało czasu i p racy  w mej sprawie te ­
atralnej. W szelako w interesie Komisji 
leżało nietylko bronienie mego honoru 
(przecież nikomu tak  bardzo na tem nie 
zależało), a  chodziło głównie — według 
orzeczenia samej Komisji — „o jawne i 
publiczne korzystanie z rzeczoznaw stw a 
mego w dziedzinie ekonomiki teatralnej 
oraz znajomości fachowej powikłanych 
oddawna stosunków teatralnych".

Nie poruszając sprawy zarzutów in 
merito, zaznaczyć muszę, że niepraw dą 
jest, że rzekomo „składałem  Neudharto- 
wi mem orjały i dodatki do memorjałów . 
Neudhartowi żadnych^dokum entów  nie 
składałem ; wyjaśnienia moje — zgodnie 
z procedurą praw ną — składałem  pro­
wadzącem u dochodzenie i niema ani jed­
nego dokumentu, k tóry  nie zostałby zło­
żonym Komisji Obywatelskiej, co w resz­
cie potw ierdza w swym liście p. E. Zo- 
łotnicki (b. sędzia śledczy do spraw 
szczególnej wagi, b. członek rewizji se­
natorskiej, k tó ry  prow adził sprawę m o­
stową i teatralną). Jest to żywy naoczny 
świadek, k tóry  tę  spraw ę zna najlepiej.

Raczy Sz. Pan R edaktor przyjąć wy­
razy szacunku i poważania.

Maciej Krywoszejew.

b. dyrek tor teatrów  rządowych warsz. 
W arszawa, 22 czerwca 1927.

P. Cz. Jankowski, o 'którego liście 
otwartym  wspomina p. Krywosze­
jew, stw ierdza w nim, że Komisja, 
złożona z osób wymienionych, w yra­
ziła przekonanie, iż „niema zgoła żad­
nych przeszkód w korzystaniu z fa­
chowej wiedzy p, Krywoszejewa w 
dziedzinie gospodarki teatralnej", p- 
Jankowski oświadcza dalej, że p. Kry 
woszejew „jest czysty na sumieniu i 
honorze".

ZA 5 GROSZY. Za 5 groszy można prze­
czytać w Czytelni Pism Tow. Uniwersytetu 
Robotniczego, Al. Jerozolimskie 6/4 wszyst­
kie dzienniki, pisma ilustrowane, sportowe, 
literackie, polityczno - społeczne, humory­
styczne, ekonomiczne, zawodowe i t. d. ra­
zem około 160 czasopism — codziennie od 
7 — 9 wiecz. Czytelnia posiada również pi­
sma polskie z Ameryki i innych krajów.

JAN HUTNIK.

»!
Madonno proletariatu, 
której wzrok pochmurny troską, 
to rozjaśniony nadzieją 
ma w sobie przedziwność boską, 
jawiąc się przyszłemu światu, 
niby gwiazda zwiastująca 
nadejście nowego słońca — 
hołd tobie, o ROBOTNICO!

Jakżeś piękna w majestacie 
wielkiej miłości matczynej, 
gdy, depcząc piękność kobiecą 
w trudzie, wysileniu, męce 
pracujesz w fabrycznym kurzu, 
co ściera z twarzy rumieńce, 
pracujesz w fabrycznym dymie, 
co blask oczu twoich zżera 
i przepaja śmiercią płuca — 
ofiarność tobie na imię —

Robot nico!

Jakżeś piękna w ciemnej chuście, 
spiesząca rankiem do pracy, 
gdy świt wyzłaca pałace, 
gdy świt wyzłaca kościoły.
Śpiące na fryzach anioły 
wstają i spieszą w twe ślady, 
rozkochane w twojej ofierze 
i w twojem obliczu bladem 
i w rąk spracowanych śniadoścż 
zestępują z wysokości, 
salutują ci i wielbią korni — 
idą z tobą, o Madonno, 
w promieniach pracy, jak w glorjf.

Jakżeś piękna, gdy o świcie 
nowej ery, na przełomie 
dni twórczych narażasz życie 
na dymiących barykadach.
Jesteś jak zwycięska Nike 
bez skrzydeł, ale skrzydlata, 
rosnąca w przyszłość jak płomień

H O Ł D
nad rozsypiskami świata, 
krzycząc: Biada! biada! biadał... 
i później raz, wielkim głosem: 
Zwycięstwo!... i odpowiada 
huk salw z tragicznym patosem.

Madonno proletariatu — 
nie pędzel wielkich malarzy —
Murilla, czy Rafaela
twarz twą w nieśmiertelność wciela.
lecz zachwycenie nędzarzy
śpieszących ku wybawieniu
swej ludzkiej godności z nędzy,
śpieszących położyć tamy
zdzierstwu, wyzyskowi, obłudzie.
Ty ku nim jak objawienie 
schodzisz chmurnemi nocami 
i przeszeptujesz tajemnie 
w ich serca wszystkie zaklęcia, 
których Miłość, gorejąca 
w sercu twojem nicspożycie, 
nauczyła cię na szczycie 
Golgoty u Boga - Słońca.

O hołd tobie, Robotnico, 
trawiona miast wielkich jadem, 
przedwczesną siwizną szarą, 
dziesiątkowana gruźlicą, 
siląca się nadaremnie 
jazzbandu przekrzyczeć wrzaski, 
chaotyczne przebyć ciemnie 
z małą latarnią górniczą.

Idą chmury jak lodowców zerwiska, 
warczy błyskawic wrzeciono, 
gdy runie w gruzy świat stary 
wypluty przez Przyszłość ze wstrętem, 
ty będziesz tym ratunku okrętem, 
co wyniesie z morza płomieni, 
na radość Przyszłemu światu — 
potomstwo proletsrjatu.

BŁOGOSŁAWIEŃSTWA 
KURIALNYCH WYBORÓW

„A. W.“ donosi:
Nadeszły dalsze wiadomości o wy­

nikach wyborów kurjalnych do rad 
miejskich. W Janowie pod Lwowem 
wybrano 13 Polaków, 12 Żydów, i 7 
Ukraińców. W Bohorodczanach 19 
Polaków, 16 Żydów i 13 Ukraińców* 
W Horodence po 1 radnych z każdej 
z trzech narodowości. W Komarnie 
19 Polaków, 17 Żydów i 12 Ukraiń­

ców. W Grzymałowie 18 Polaków, 15 
Żydów i 14 Ukraińców, W Kopy- 
czyńcach 16 Polaków, 17 Ukraińców 
i 15 Żydów. Pod względem politycz­
nym przewagę (?) odniósł naogół 
blok państwowy, popierany przez Zw. 
Naprawy Rzplitej. Według ostatnich 
relacji pewne sukcesy odniosła w kil­
ku miejscowościach także lista de- 
mokratyczno - narodowa.

Z HIST0RJI 
P R O W O K A C J I

LISTY AZEFA
(Dokończenie).

Wogóle zadługo opisywać wszyst­
ko, o czem mówił Rubanowiczowi, zre­
sztą wątpliwe, czym wszystko zapa­
miętał. W każdym bądź razie sprawa 
Jest poważna, jak pan widzi. Proszę 
mieć na względzie, że nasze spotka­
nia z panem mogą być teraz wyśle­
dzone.

Następnie mówił, że dawane mu są 
nieraz listy do kopjowania. Na mi­
łość boską proszę być ostrożnym z 
tym listem, jeśli nie może pan z ja­
kiejś przyczyny podrobić go, proszę 
lepiej przysłać otwarty, a ja się wy­
kręcę, że otworzyłem przez omyłkę. 
Potem, na miłość boską, proszę pana 
nie przedsiębrać nic w stosunku do 
Szapiry przed osobistem porozumie­
niem się ze mną. To sprawa bardzo 
poważna. Jeden nieostrożny krok n o ­
że spowodować moją kompromitację. 
Kiedy pan przyjedzie. W yjeżdżam 
dzisiaj do Nicei do Goca na skutek 
polecenia Rubanowicza i Natansona, 
w celu porozumienia się ?o do połą­
czenia się z socjal-demokratami. Rub. 
i Nat. wyjechali do Genewy Będę 
musiał, być może, pojechać z Nicei do 
Genewy, aby zakomunikować pogląd 
Goca, gdyż niezadługo ma się odbyć 
konferencja. Sądzę, że uda mi się wie­
le dowiedzieć w sprawie leroru i po­
wstania. Sprawa staje się poważną. 
Po otrzymaniu tego listu proszę nie­
zwłocznie zwrócić mi list Taszk. do 
Nicei poleconym poste-restante i przy­
słać pieniądze czekiem przez Kredyt 
Lioński. W Paryżu hędę mniej wię­
cej za tydzień, dobrze byłoby, gdyby 
i pan mógł być tam wówczas.

Oddany Iwan.
XXIX.
Paryż, 3. IV. 1905,

Dziwię się, że mi pan nie odpowie­
dział na list, w którym pisałem o swym 
w yjeidzie do Bułgarii, a wciąż cze­
kałem. Tłomaczę sobie to tem, że nie 
uważa pan mego pobytu w Bułgarji

za potrzebny, gdyż jest tam wszystko 
wyjaśnione, co widać z listu pana. J e ­
śli pana mylnie zrozumiałem, proszę 
telegrafować do Genewy, dokąd teraz 
jadę, gdyż zbiera się tam konferencja 
wszystkich organizacji. Jeśli otrzy­
mam depeszę, w której się pan opo­
wie za mym wyjazdem do Bułgarji, 
to pojadę tam z Genewy. Chociaż 
sądząc z pańskiej depeszy, jest pan w 
Konstantynopolu. W szystkie listy 
pana i pieniądze u M-mc Carre otrzy­
małem. Zgadzam się z planem pana 
co do Sz., jak również aprobuje listy 
do niego, chociaż możliwem jest, że 
nie pojedzie do R. „Babcia" przyje­
chała do Paryża z Ameryki w piątek 
wieczorem, a w sobotę wieczorem, t, z. 
przedwczoraj wyjechała do Genewy, 
będzie na konferencji. Sama się na- 
razie do Rosji nie wybiera, sądzę, że 
na skutek informacji Szapiry, lecz wy­
syła Kaczuruchina, który ma zorgani­
zować drużyny bojowe wśród chło­
pów. Kaczuruchin jest teraz w P ary­
żu, stąd wyjedzie do Berlina i będzie 
przejeżdżał przez Aleksandrowo do 
Rosji. Ma znak szczególny: zaban­
dażowaną lewą rękę. Będzie przeje­
żdżał przez granicę prawdopodobnie 
9. IV. w niedzielę, mam nadzieję, że 
zdąży pan telegraficznie uprzedzić. 
Ubrany jest nieszczególnie, ma ubra­
nie robotnika. Przybiegł wczoraj do 
mnie Natanson i powiedział, że sądząc 
z wiadomości prasowych, wsypała się 
w Petersburgu cała bojowa organiza­
cja partji Soc, - rew. Czy to praw da? 
Czytałem w pismach nazwiska Sawin- 
kowa i Barykowa. Jeśli tak, to jest 
bardzo poważne posunięcie. Nikt tu ­
taj nie wymienia nazwiska zabójcy 
Sergjusza, lecz „babcia" mówi, że go 
zna i nazywa go Piotrem Piotrowym. 
Odsyłam jego fotograf je i pana listy. 
Gdy będzie pan posyłał depeszę w 
sprawie mego wyjazdu, proszę nie za­
pomnieć zakomunikować, gdzie mo­
żna pana znaleźć. Pieniądze mam od 
pana otrzymać za kwiecień i maj pen­
sji 1000 rb., zwrot wydatków za sty­
czeń 250, za luty i marzec 750. Razem 
1820 rubli czyli około 4.850 franków.

Oddany Iwan.
Przed chwilą dowiedziałem się, że 

Kaczuruchin będzie jechał za pasz­
portem Grafa — to nazwisko. Bund

znowuż dostarczył Soc. Rew. ważny 
tajny cyrkularz, nie znam go jeszcze. 
Dowiem się w Genewie i zakomuni­
kuję panu. To znaczy, że znowuż po­
daje się do wiadomości cyrkularze.

XXX.

Geneve, 17. IV. 1905.
Posyłam panu deklarację opraco­

waną przez konferencję, którą zwołał 
Hapon. Na konferencję tę zjawili się 
przedstawiciele następujących organi­
zacji: 1) S. R. Czernow i „Babcia"), 2) 
Droszak (Rusten, Safo i Omon), 3) 
P. P. S-, Jodko, Sławiński i W ojcie­
chowski), 4) Związek łotewskich so­
cjaldem okratów  (Rollan), 5) Fińska 
part ja czynnego oporu (2 przedstawi­
cieli, nazwisk nie znam (nie było), 6) 
Białoruska hromada 1{ przedstaw i­
ciel, nazwiska nie znam), 7) Gruziń­
ska partja  Socjalistów - Rewolucjoni­
stów (Dekanoza). Byli jeszcze przed­
stawiciele S. D. większości, Bundu, 
armeńskiej Socjal - Demokracji i Ło­
tewskiej Śocjal - Demokracji. Lecz 
wszystkie te socjal-demokratyczne or­
ganizacje usunęły się ze zjazdu, gdyż 
przeważał w nim duch soc. - rew. Kon­
ferencja trw ała od 3-go do 10-go 
kwietnia. Hapon mieszka u Szyszko. 
Babcia mieszka na Rue Jaques Del- 
phine 9, pod nazwiskiem Biełowej. 
„Babcia", Hapon i Chiłkow utworzy­
li komitet bojowy, który niedługo za­
cznie funkcjonować. Bojowa organi­
zacja dzięki aresztowaniom 17 marca 
przestała widocznie istnieć, tak się 
wydaje, sądząc z nastrojów tutejszych. 
Chociaż specjalną nadzieję pokłada się 
w Łomowie, Taszkience (ten ostatni 
był w Sofji aresztowany, lecz następ­
nie, dzięki staraniom Sarafowa, wy­
puszczony na wolność). Wszyscy są 
pewni, że na wiosnę podniesie się 
chłopstwo i wszędzie zajęci są zaku­
pywaniem broni. WRosji zaczyna 
wychodzić pismo chłopskie „Ziemia i 
Wolność" — przy udziale Kaina i wy­
bitnych „starych", jak Boncz - Osmo- 
łowski, Kowalik. Drukarnia mieści się 
podobno w m ajątku Boncz-Osmołow- 
skiego . Mam kilka ciekawych listów, 
dotyczących tej sprawy. Jeśli będę 
mógł przywiozę je panu do Paryża. 
Mocno ściskam dłoń.

Iwan.

XXXI.

Zurich, den 31.V.1905.

W Genewie byłem cały tydzień i o- 
to rezultat mego pobytu tu taj:

1) Leopold, który w zeszłym roku 
zajmował się we Lwowie transpor­
tem —  to Sander Gurewicz, były ka- 
torżnik. Pochodzi z Mohylowa. Nie są­
dzę, aby miał to być brystolski Leo­
pold. Jeśli ma pan pewność, że zaj­
mujący się transportem  i brystolec to 
ta sama osoba, to ręczę, że transpor­
tem zajmuje się Gurewicz.

2) Hapon mieszka w Londynie pod 
nazwiskiem Nikołajewa, Organizuje 
robotników w Petersburgu za pośred 
nictwem wysyłanych emisarjuszy, jed­
nym z takich głównych jego emisar­
juszy jest niejaka M arja Aleksandro- 
wna Miedwiediewa, pojechała teraz 
legalnie do Pitra. Nawiasem mówiąc, 
wyjeżdża już po raz drugi. Przed 
dwoma miesiącami pojechała do Pitra 
po raz pierwszy na zlecenie Hapona 
i współdziałała przy organizacji w Pi- 
trze Hapończyków. Teraz wiezie no­
we instrukcje Hapona dla robotników. 
To są bardzo poważne sprawy. Zdaje 
mi się, że kierując się za tą M arją A- 
leksandrowną Miedwiediewą — jest 
legalna i widuje się z kochanką Hapo­
na — będzie pan mógł ustalić rzeczy 
najważniejsze, dotyczące haponow- 
skiej organizacji.

3) Breszkowska mieszka teraz w 
Genewie. Goc mieszka w Champel. 
Otrzymałem list polecający do Sara­
fowa i Lenowa od droszakistów, i mam 
nadzieję, że uda się wiele zrobić. Tu­
taj zajechałem, żeby się dowiedzieć od 
Meisnera, gdzie jest Łomow. Meisne­
ra jeszcze nie widziałem. Stąd wyjeż­
dżam do Sofji, będę tam figurował pod 
nazwiskiem Jana  Smitsa (Jean Smits). 
Proszę o wypłacenie pensji za maj i 
czerwiec i wydanych w kwietniu i ma­
ju 450 rb.

W Tule zakupowana jest broń, zaj­
muje się tem niejaka Olga Iwanowna 
Nikolska, pracująca w Ziemstwie. J u ­
tro po widzeniu się napiszę do pana 
znowuż, mam dużo jeszcze do powie­
dzenia. Listy pisać można do Sofji na

poste restante, Smits. Mocno dłoń 
ściskam.

Iwan.
XXXII.

Wien, 5.V1.1905.
Widziałem się z Meisnerem. Dał m! 

wskazówki, jak mam znaleźć Łonio­
wa. Łomow obecnie jest w Samarze. 
Ma tam żonę czy też narzeczoną Pe- 
relman. Przez nią można trafić do Ło­
niowa. Mieszka ona na Sobomej ul. 
Nr. 126. Łomow ma do dyspozycji w 
jakiemś mieście rosyjskiem wojskowy 
skład. Jak i to jest skład, nie umiał 
Meisner wyjaśnić, powiedział tylko, 
że Łomow miał, jako dawny oficer ar- 
tylerji, stosunki w sferze wojskowej i 
że ma specjalne plany, związane z or­
ganizacją wojskową, Z tego wszyst­
kiego odnosi się wrażenie, że należa­
łoby zobaczyć Łomowa i dowiedzieć 
się wszystkiego. W szystko to jest b. 
poważne. W  Penzie organizacja s.-r. 
dąży do urządzenia powstania miasta 
i wzięcia go w swe ręce. Tam wszyscy! 
robotnicy kolejowi są soc.-rew. Je d ­
nym z ważniejszych i wybitniejszych 
członków s. r. jest Jesfrosim ja W asil- 
jewna Krasikowa. Tutaj w Wiedniu,; 
jak panu wiadomo, przedstawicielem 
s.-r. jest Klaczko. Za jego pośrednie-' 
twem idzie wielki transport do Lwo­
wa, gdzie na miejscu Leopolda siedzi 
teraz niejaki Rotsztejn. Prawdziwe na­
zwisko jego — Wolf, pochodzi z Ode- 
sy, uciekł w zeszłym roku z Archan- 
gielska. Klaczko potwierdza również,! 
że zajm ujący się transportem  Leo­
pold — to Gurewicz. Klaczko mieszka 
na Belwederstmsse, 3. Poza Klaczką 
z młodych soc.-rew. jest tutaj Ker- 
sztner, b rat znanego Panu Kersztnera, 
mieszka na Bleichergasse Nr. 1.
Znani socjal-rew.: 1) w Moskwie, O- 
stożenka, I Zaczai jewski per., dom 
Prianisznikowa — Lidja Nikołajewna 
Rozowa. 2) Petersburg, Bolszaja Pod- 
jaczewskaja 5, m. 12 — Lebedjew. 3) 
W Batumie — Augustynowicz-Grusz- 
kowski. Ju tro  jadę stąd do Sofji. Pro­
szę napisać tam  jaknajprędzej i przy­
słać pieniądze. Ściskam dłoń.

Oddany Iwan.
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DZI Ś P R E M i E R A !  Początek  o godz. 6.30 w. DZI Ś  P R E M J E R A l

Z Ż A R U  P I E K I E Ł  N A  Ś N I E Ż N Y  S Z C Z Y T
Wł. b iura „ S F I N K S " .

piękno, potęga i groza natu ry  — wobec pośw ięcenia i genjuszu człowieka. 
D l a  m ł o d z i e ż y  d o z w o l o n e . Nadprogram: K O H E D J A .

Codziennie o godz. 5 pp. 
jeden seans oświatowy „ d l a  s z c z ę ś c i a  k r a j u “

C en y  n a  w s z y s tk ie  m ie js c a  20 g r .

J . SM OSARSKA  
J . LESZCZYŃSKI

WARSZAWA ROBOTNICZA
We wtorek, dnia 12 b. m.

Dzielnica Śródmiejska o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się 
posiedzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Praska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy — Brukowa 29 — odbędzie się 
posiedzenie Komitetu dzielnicowego.

Kolo tramwajarzy „Praga". 0  godz. 
7, Brukowa 29, zebranie Koła.

Powązki. O godz. 7, Okopowa 30, m. 16, 
posiedzenie komitetu dzielnicowego.

Kolo Tramwajarzy „Jerozolima" o godz. 
5-ej, Chłodna 41, zebranie koła.

Koło rzeźników o godz. 5 w lokalu dziel­
nicy, Chłodna 41, odbędzie się zebranie ko­
ła.

Kolo Gazowni Ludna. O g. 6 (Al. Je ro ­
zolimskie 6), ogólne zebranie członków.

Dzielnica Marymont o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Marymoncka 40, odbędzie się po­
siedzenie komitetu

W  środę, dnia 13 b. m.

Pocztowa Org. P. P. S. o godz. 7 w loka­
lu O. K. R. (Al. Jerozolimskie 6), odbędzie 
się ogólne zebranie członków dzielnicy.

Wola - Czyste, o godz. 6, Wolska 44, po­
siedzenie komitetu oraz o godz. 7 ogólne 
zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Ochota o godz. 6 w lokalu Gró­
jecka 59, odbędzie się posiedzenie kom itet 
tu oraz o godz. 7 ogólne zebranie członkó w 
dzielnicy.

Dzielnica Starówka o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Rycerska 6, odbędzie się posie­
dzenie komitetu.

Kolo Tramwajarzy „Starówka", o godz. 7, 
Rycerska 6, zebranie koła. /

Dzielnica Czerniaków o godz. 7 w loka­
lu dzielnicy, Solec 67, odbędzie się posie­
dzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Mokotów. O godz. 5 w lokalu 
dzielnicy, Bagatela 12a, odbędzie się posie­
dzenie Komitetu Dzielnicowego.

ZASIŁKI DLA ROBOTNIKÓW.

° J r f SIC tygodniowym od 27 czerw­
i ł  do 2 hpca włącznie Zarząd obwodo­
wy funduszu Bezrobocia w Warszawie 
Przyznał 63 robotnikom, pozbawionym 
p rac j (w poprzednim tygodniu 87), pra- 
WO do pobierania zasiłków na mocy u- 
siawy o zabezpieczeniu na wypadek 
bezrobocia Ogółem uprawnionych do 
poboru zasiłków Ustawowych było w tym 
samym czasie 726 (w poprzednim ty- 

P°hrało zaś zasiłki 658 
Z. }  f % sumę 8’516 zł. 86 gr. (8.904 zł. 

gr.) Z pośród 658 bezrobotnych, któ- 
T.a 1 za®iłki. z przemysłu metalo­

w o y o 256 osób, budowlanego — 84, 
spożywczego — 68, papierniczego i dru­

karskiego -  40, skórzanego 31, włó­
kienniczego -  27, drzewnego — 18, kon- 
e cyjnego 10, chemicznego — 9, nad­

to niewykwalifikowanych — 85 i in- 
r-ych — 23.

W tym samym czasie przyznano 48 
ezrobotnym (w poprzednim tygodniu 
I prawo do pobierania zasiłków z a- 

ĉji doraźnej. Ogółem uprawnionych 
no poboru zasiłków z akcji doraźnej by- 
Jo w tygodniu sprawozdawczym 2.983 
12.981), pobrało zaś zasiłki 2,866 (2,865) 
na sumę 31.390 zł. 51 gr. (31,638 zł. 82 
gr.).

WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P. S.
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 

ODCZYTY.
Warszawski Wydział Kobiecy PPS,

podaje do wiadomości, że dn. 12 lipca,
• iw6 ,^ to rek , odbędzie się posiedze­

nie ydziału w lokalu przy ul. Leszno 
, o godz. 7 wieczorem punktualnie.
Wszystkie Członkinie Wydziału obo- 

WĄzane są przybyć na posiedzenie.
—* u y > i v*r w~*i»r' r~*~•*** ** ******

W iadomości z  CAŁEGO K R A JU
Z RUCHU ZAWODOWEGO NA 

KRESACH
Ruch zawodowy na kresach w ostat­

nich czasach rozwija się bardzo ener­
gicznie.

O. K. R. P, p. S. piński, przy niestru- 
zonej pracy tow tow. posłów: Dzięgie- 
ewskiego i Wolickiego, rozszerza ciągle 

s^oją działalność.
-Mamy obecnie do zanotowania fakt 

za ożenią w ostatnich czasach związku 
0 • drzewnych w Janowie, koło Pińska?)

^nicjatorem tego jest tow. poseł Dzlęgie'- 
®y*ki. Związek powstał wcześniej, ani-

bot .Spodziewaliśn»y się. Miejscowi ro- 
nicy byli specjalnie rozgoryczeni z te-

zakł°WOt*U' ŻC sP °kói w dn* * m a)a został 
bur ° ł ° n.y Przez miejscową reakcję. O- 
n »iem a-u Ĉ  swaw°)a kapitalistów  i ich 
bron! n l W! P°Przysi9gii i™ zemstę, lecz 
we, tvlkn u *  będzic tc ro r ’ Pałki £un,0‘

Kilk ł * organizacji.
•bs. 1 m ?SięcZny tłum był świadkiem w 
skiego °kyd^c5 napaści p. Suchodol- 
bronnego7 oti=era,marynarki, na bez- 
pałką gun,r>uW' Kozlowskiego, którego 
felczer rm ^ zbito, ie  miejscowy
s z T ^ r r był udziei- p i - w -  

Sprawa oparłamie'SCU- J . .ku. fa się o sąd i jest w to-

Wypadek ten z,,„0ł • ■ . j .
łał na psychikę S " 16 l. f , cze> Podzia* 
czali nasi w rogow i e  T l ,  ■pTẐ '  
ia odbył się wielki wiec I  I T  ?° ma'  
mawiał tow. RUs J * £ * £ " 7 “  PT  

. czasu każdego tygodnia ^  l. ° d tCg° 
brania robotnicze, w ZC‘brzegi sali Z. Z K PrzePełmonej po 

nowie j ^ t  zor^T' Wytężone) pracy w Ja-
w o d o w ^  ssE rs?*** ' zwi^zku za-
Kimaitetu p. p Pg nikow drzewnych, oraz

jest tow. P v tZąCy™. ^ arz4du Związku 
rych w Janow ie)( r° wnik Kasy Cho-

Sochaczew
W i e c  p . p . s

Niedawno odbył 
Zagaił go tow. J e z i l l l ? 2"7 wiec* PPS- 
mawiał tow. poseł Niski VP?Czem Prze- 
najżywotniejsze sprawy ki°ry poruszył 
czej. Między innemi omówił a*V r °k ° tni- 
choła i prowokatora Arkad*PraW? war* 
ra, któremu wyrobiono okUS2a Karje- 
Polskie i  prawo do » j« ” i .  
u d u  budowlanego, a ktdry r i r . J i u J j

scową organizację, a potem w sposób 
prowokatorski chciał ją rozbić, co mu się 
jednak nie udało.

Następnym mówcą był tow. poseł 
Śiedziński. Mówił on o sprawach miej­
scowych, wykazując również szkodliwą 
działalność przybłędy Karjera, który o- 
bałamucił paru robotników i stworzył 
t. zw. „lewicę P. P. S.“, sprowokował ją 
do rozboju i grabieży sztandaru Zw. Zaw. 
Rob. Rolnych i doprowadził tych ludzi 
do więzienia za grabież.

Wiec zakończono okrzykami na cześć 
P. P. S., uchwaleniem przedłożonej rezo­
lucji i odśpiewaniem „Czerwonego sztan­
daru”.

Podczas wiecu zachowywali się w spo­
sób wysoce łobuzerski niejaki Olszewski 
i Nagłowski, którzy głupimi okrzykami 
przerywali mówcom. Zgromadzeni na­
piętnowali ich, jako łobuzów.

Niwka
ODSŁONIĘCIE SZTANDARU T. U. R.

Niedawno odbyła się w Niwce nie­
zwykle piękna uroczystość odsłonięcia 
pierwszego w Zagłębiu sztandaru T. U. 
R. Oddziału w Niwce.

Przed lokalem T. U. R. o 10 rano ze­
brali się delegaci ze sztandarami. Ufor­
mował się pochód. Dwanaście sztanda­
rów różnych związków i P. P. S. — w 
pochodzie przeszło półtora tysiąca luazi. 
Pochód podążył na kopiec Kościuszki,

Uroczystość zagaił prezes oddziału 
tow. Grzymała, powołując do prezydjum 
tow. Radka, dr. Luftszpringerową i tow. 
Górnika ze Strzemieszyc.

Pierwszy przemawiał tow. A. Radek 
im. Gł. Zarządu T. U. R. oraz twórcy 
tej instytucji tow. Daszyńskiego. Po prze 
mówieniu t. Radek wręczył rozwinięty 
sztandar prezesowi oddziału. Tow. Grzy 
mała oddaje sztandar chorążemu Od­
działu.

Po szeregu przemówień ostatni zabrał 
głos Prezes Oddziału T. U. R. Niwka — 
tow. Grzymała, dziękując delegatom i 
zgromadzonym za serdeczne chęci ucz- 
szenia tak ważnej chwili dla oddziału 
jak odsłonięcie sztandaru.

Lublin
PRZED WYBORAMI MAGISTRATU

W dniu 14 b. m. odbędzie się pierwsze 
posiedzenie nowoobranej rady miejskiej, 
na którem odbędą się wybory prezyden­
ta, wiceprezydentów i ławników magi­
stratu m. Lublina.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Temperatura najwyższa wynosiła wczo- 
rai w Warszawie 22.1 stopni, najniższa 17.5 
stopni. W Zakopani om wczoraj rano było 
pochmurno, temp. 16 stopni, w Krynicy 14 
stcpnii. W górach było również pochmurno, 
temp. nad Morskiem Okiem 12 stopni.

Przypuszczalny stan pogody w dniu dzi­
siejszym: Na wschodzie i północnym wscho­
dzie pochmurno ze skłonnością do burz i 
ulew, w pozostałych oikolioach — naj­
pierw pochmurno i przelotne deszcze, po­
czerni zachmurzenie malejące. W całym 
kraju ochłodzenie. Słabe wiatry zachodnie 
i północno - zachodnie w zachodniej poło­
wie Polski, wschodnie — na wschodzie.

Otwarcie mostu Kierbedzia. Otwarcie 
mostu Kierbedzia, po dokonaniu remontu 
jezdni, nastąpi w połowie przyszłego tygo­
dnia. Roboty trwały od 5 maja, albowiem 
zaszła nadto konieczność całkowitej wy­
miany zużytych szyn tramwajowych, z któ­
rych część używana była bez zmiany w cią­
gu 27 lat. Dokonano również remontu szyn 
tramwajowych, ułożonych przed trzem a laty 
na t. z. przęsłach niemieckich,

Naukowe podstawy sportu. W dniu 11-ym 
lipca b. r. godz. 20 (8 wiecz.) w lokalu Tow. 
Miłośników W iedzy i Przyrody (Bracka 18, 
m. 30) odbędzie się odczyt dra H. Borchard- 
ta  na temat: „Naukowe podstawy sportu".

Otwarcie nowych wystaw w Zachęcie. W
sobotę o godz. 12 w poł. zostały otwarte 
w Tow. Zachęty Sztuk Pięknych nowe wy­
stawy przy licznym współudziale zaproszo­
nych gości. Lipcowy zespół wystaw stano­
wią wielkie wystawy Wojciecha Gersona 
i Józefa Chełmońskiego z cyklu ekspozycyj 
retrospektywnych oraz wystawa ogólna z 
kolekcjami prac Feliksa Jabłczyńskiego i 
Janiny Nowotnowej. Wystawy otwarte od 
godz. 10 r. do 6 wiecz.

Pensjonat dla Nauczycielstwa. Zarząd Gł. 
Związku P. N. S. P. zawiadamia ogół nau­
czycielstwa, te  w Brodach koło Kalwarji- 
Zebrzydowskiej otwarty został j>ensjonat 
dla nauczycieli (lek) członków Związku P. 
N. S. P. i ich rodzin.

Opłata całodzienna wynosi 6 złotych od 
osoby.

Adres: Pensjonat Nauczycielski, majątek 
Brody, p. Kałwarja-Zebrzydowska.

Najwyższe odznaczenie na wystawie sa- 
nitamo-higienicznej.

Wydział Opieki nad Dzieckiem i Matką 
Dep. Opieki Społecznej Min. Pracy otrzymał 
na Międzynarodowej Wystawie Sanitarno- 
Higjenicznej w Warszawie dyplom honoro­
wy — najwyższe odznaczenie za całokształt 
działalności.

Z R A D J 0 S T A C J I
WARSZAWSKIEJ.

WTOREK.
12.00 Komunikat lotoiazio - meteorologi­

czny, sygnał czasu, komunikaty PAT nad 
program. 15.00 Komunikat gospodarczy i 
met eor < d jgiczny, nad program. 15.20 — 
16.35 Przerwa. 16 35 — 17.00 Odczyt p. t. 
„Najnowsze wynojazki w dziedzinie rolni­
ctwa", wygłosi p. Jerzy Sosnkowshi. 17.00 
— 17.15 Nad program i komunikaty. 17.15 
Koncert popołudniowy. Wykonawcy: Or­
kiestra P. R. pod dyr. J . Ozimióskiego i  p. 
Lucyna Robowska (fortepian). 18.35 — 18.50 
Komunikaty PAT. 16.50 — 19.15 Odczyt 
p t. „Polityka zagraniczna Anglji1’, wygłosi 
dr. Michał Sókolnioki. 19.15 — 19.35 Roz­
maitości wypowie p. Lawiński. 19.35 —20.00 
Odczyt p. t. „Szwaljcarja Kaszubska*1, z 
działu „Kraj aznaiwstwo'* z cyklu „Najcie­
kawsze szłaki wycieczkowe w Polsce’* wy­
głosi dyr. Stanisław Lewicki. 20.00 — 20.15 
Komunikat r >1niczy. 20.15 — 20.30 Przer­
wa. 20 30 Koncert wieczorny: Fr. Lehar, 
„Fraisęuita", operetka w 3-ch aktach. Wy­
konawcy. Zofju Dobrowolska - Pawłowska, 
Michalina Makowiecka, Aleksander Wa- 
sitl i inni. Dyryguje dyr. Wacław Elszyk. 
W przerwie biuletyn „Messager Polonais *, 
w języku francuskim. 22.00 Sygnał czasu i 
komunikaty policji, nad program i komuni­
katy PAT. Komunikat loitniczo - meteorolo­
giczny. 22 30 — 23.30 Transmis ja muzyki 
tanecznej z restauracji „Rydz1*,

Czasopisma nadesłane
„GAZETA LITERACKA” JULJUSZOWI 

SŁOWACKIEMU.
Ukazał się specjalny numer „Gazety Li­

terackiej", jako wyraz hołdu literackiego 
Krakowa. Numer zawiera oprócz artykułów 
redakcyjnych, szereg prac wybitnych uczo­
nych i krytyków i wyszedł w kilkakrotnie 
zwiększonym nakładzie i objętości.

W Y P A D K I
PRZESTĘPSTWA, NIESZCZĘŚCIA

TRAGEDJA BEZROBOTNEGO
Na cmentarzu wojskowym na Powąz­

kach na jednym z grobów 44-letni Józef 
Narberski, robotnik, obecnie bez zaję­
cia (Pionierska nr. 12) targną! się na ży­
cie przez napicie się esencji octowej. 
Lekarz Pogotowia, po przepłukaniu żo­
łądka, przewiózł niedoszłego samobójcę 
do domu. Przyczyna rozpaczliwego kro­
ku — brak pracy.
ROZBICIE DWÓCH KAS NA ULICY 

MARSZAŁKOWSKIEJ.
Wczoraj w godzinach południowych 

kasiarze przy u l. , Marszałkowskiej Nr. 
103 za jednym zamachem rozbili dwie 
kasy i okradli trzy sklepy. Z rozbitej 
podręcznej kasy kantoru bankierskiego 
Wacława Klepczyńskiego skradziono 
1.000 lirów włoskich, 1.000 franków, 500 
koron czeskich, 100 koron austrjackich, 
5 akcji Banku Polskiego, obligacje na 
1000 zł.

Kasiarze dostali się frontowem wej­
ściem po oderwaniu kłódki do lokalu 
na I piętrze mieszczącego filję tow. akc. 
„A. Wróblewski i S-ka“, gdzie mieści 
się komisowa sprzedaż mebli i sala li­
cytacyjna. Tam kasiarze rozbili „ra­
kiem" tylną ścianę kasy ogniotrwałej, 
zabierając nieznaczną ilość gotówki i bi- 
żuterji. Po rozbiciu kasy, złodzieje wy­
wiercili otwór w podłodze i suficie i 
przedostali się do magazynu Kuczmie- 
rowskiego, skąd zabrali dwie walizki 
na zrabowane łupy, z których jedną po­
zostawili w kantorze Wróblewskiego. 
Nadto w magazynie Kuczmierowskiego 
kasiarze rozbili wszystkie szuflady w 
kantorze i sklepie, poszukując prawdo­
podobnie gotówki. Po „wizycie" w ma­
gazynie Kuczmierowskiego, zuchwali 
złodzieje przebili otwór w ścianie gru­
bości na dwie cegły i przedostali się do 
kantoru bankierskiego. Na miejscu prze­
stępstwa w składzie Wróblewskiego 
przestępcy pozostawili świder i łom o- 
raz parasol, który jest otwierany w 
chwili robienia otworu w podłodze i su­
ficie, aby spadający gruz nie upadał na 
podłogę, lecz do parasola.

ROZBICIE KASY W MIESZKANIU 
KUPCA.

Przy ul. Marszałkowskiej Nr. 118, 
cztero - pokojowy lokal na III piętrze 
zajmuje Rozenfeld Bernard, przemysło­
wiec drzewny. Wszyscy domownicy 
przebywają na letniem mieszkaniu w 
Skolimowie. Skorzystali z tego niewy- 
kryci kasiarze i w nocy z soboty na 
niedzielę dostali się do mieszkania za 
pomocą podrobionych kluczy, gdzie 
splądrowali całe mieszkanie. Złodzieje 
rozpruli „rakiem" tylną część ściany ka­
sy. Łupem kasiarzy stały się srebrne na­
krycia stołowe i biżuterja. Kradzież spo­
strzegł onegdaj po południu syn Rozen- 
feldów, który przypadkowo przyjechał 
do Warszawy.

ŚMIERTELNY SKOK Z V PIĘTRA.
Przy ul. Krochmalnej Nr. 42 w zamia­

rze samobójczym wyskoczyła z okna V 
piętra 23-letnia Jadwiga Marczakówna, 
lokatorka tegoż domu. Lekarz Pogoto­
wia stwierdził pęknięcie podstawy 
czaszki oraz złamanie prawego uda i, po 
udzieleniu pierwszej pomocy, przewiózł 
desperatkę w stanie ciężkim do szpi­
tala Dzieciątka Jezus, gdzie w pocze­
kalni życie zakończyła. Przyczyna sa­
mobójstwa — nieporozumienia rodzinne.

SAMOBÓJSTWO RZĄDCY DOMU.
W mieszkaniu własnem przy ulicy 

Chmielnej nr. 130 rządca tegoż domu, 
30-letni Kazimierz Białobrzeski, w celu 
samobójczym postrzelił się z rewolwe­
ru w klatkę piersiową. Rannego despe­
ra ta w stanie ciężkim, przewiózł lekarz 
Pogotowia do szpitala Dzieciątka Jezus.

WYŁOWIENIE ZWŁOK TOPIELCA
Wczoraj około południa z Wisły na 

Bielanach, wprost restauracji Bochen­
ka, dwaj rybacy wyłowili zwłoki topiel­
ca w mundurze wojskowym. Po prze­
prowadzeniu dochodzenia, okazało się, 
że są to zwłoki Franciszka Prażmow- 
skiego, szeregowca 21 p. p. z Cytadeli, 
który utonął dnia 8 b. m. wskutek zde­
rzenia łodzi z benlinką na Wiśle powy­
żej mostu kolejowego od strony Pragi.

Z GIEŁDY
Kuray nieurzędow e

Warszawa, dnia 10 lipca godz. 10 w.
Sytuacja na prywatnym rynku akcyjnym 

w dalszym ciągu słaba, podaż akcji zna­
czna, przy braku odbiorców.

Listy Zastawne złotowe bez zaintereso­
wania.

Dolar gotówkowy w obrotach prywat­
nych nie wykazuje tendencji zwyżkowej —, 
8.92 i ćwierć.

Rubel złoty 4.63 bez obrotów.

Z teatrów  świetlnych.
FILHARMONJA. „Klub słomianych wdo­

wców"; „Więźniowie gór".

Ładna, bardzo żywa i efektowna kome­
dia, pełna wybornie skonstruowanych sy­
tuacji, pełna temperamentu i humoru. W 
roli głównej urocza Madge Bellamy czaru­
je wdziękiem 

Drugi numer programu stanowi obraz To­
ma Mixa Film z typu „jego*1 obrazów. Du­
żo ruchu, szalone tempa, okropnie dużo 
pomysłów, karkołomne sztuki akrobatycz­
ne. Treść wesoła, pełna pogody. Dużo do­
brych, efektownych zdjęć — a Tom Mix... 
jak zawsze pełen męskości i siły. łka.

Filharmonja. „Czarny orzeł" i „Żoneczka 
na urlopie" i „Zręczny muszkieter" z Ma- 
xem Linderem.

Pałace. „Tragedja małżeństwa".
Splendid. „Więcej niż miłość".
Wodewil. „Taniec wśród płomieni". 
Colosseum. „Donżuan mimowoli" (w ma­

łe5 sali: Wilno w dniu Koronacji M. B. 0 - 
strobramskiej).

Stylowy. „Lepiej się żenić".
Pan. „Bitwa pod Skagerak".
Casino. .Moralność ulicy", według powie­

ści Betauera.
Corso. „Żart losu".
Apollo. „Postrach Singapore" i „Szla­

kiem zbrodni".
Światowid. „Dom Bankowy" (Pat i Pata- 

chon) i „Krwiożerczy krawiec".
Komedja. „Kobiety i hazard".
Miejski: „Człowiek czynu".

TEATR I MUZYKA
Dzff vitea trach  m i e j s k i c h

N a r o d o w y
o 8-ej »,ft k t o r k i" 

L e t n i  
o 8-ej „Królowa Biarritz"

Teatr Narodowy. Codziennie „Aktorki". 
Teatr LetnL Codziennie „Królowa Biar­

ritz".
Teatr Polski, „Panna Flute",
Teatr Mały. „Kobieciątka".
Teatr Ćwiklińskiej i Fertnera. Codziennie

„Szkoła kokot".
Teatr Wodewil. Codziennie rewja p. t. 

„Żona się nie dowie".
Teatr Odrodzony (na Pradze). „Gwałtu, 

oo się dzieje, czyli świat na opak**
Teatr „Perskie Oko". „Zdejm koszulkę". 
T eatr „Eldorado". „Wojna z żonami". 
Teatr „Olimpja". Dziś i codziennie „Na 

fali 1111".
Teatr „Nietoperz". Nowy program p. t. 

„Kobieta bez głowy".
Teatr Powszechny (Leszno róg Żelaznej). 

Powtórzenie wodewilu w 5 akt. Szobera p. 
t. „Podróż po Warszawie".

D R U K A R N I A
= :: „ R O B O T N I K A ” :: :: 
W ykonyw a w sze lk ie  ro b o ty  
w zak re s  d ru k a rs tw a  w cho­
dzące. P rzy jm u je  do druku 
DZIENNIK!, T Y G O D N I K I .

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

MIESIĘCZNIKI. Ceny n iskie . 
WARSZAWA, ul. WARECKA 7.

Ogłoszenia
drobne

Patefony, Par- 
lofony,'”m“ „?
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
...Lutnia", M a r s z a *  
k o w s k a 68.

L E C Z N I C A

GRANICZNA 14
Wszystkie specjalności 

P o r a d a  3 z ło te .

Rozmowy
z „umarłymi", z med­
ium Guzikiem. Zapfsy 
od 3-8. Boduena 4-14.

potrzebny
wykwalifikowany ofei' 
ty składać w „Robot 
niku" pod Nr. 1014



Każdy ze sportowców potl/slkidh, in­
teresujący się zagadnieniem sportu 
trochę głębiej, nie trałctująicy tego 
diziału życia jako widowiska, lufo też 
rozrywki, zadawać musiał sobie py­
tanie, jakie znaczenie dla nas może 
mieć udział Polaków w zawodach 
'zagranicznych.

Odpowiedź wypadała rozmaicie.
Propaganda Polski zagranicą, 

współzawodnictwo sportowe, spraw­
dzenie własnej wartości a wreszcie 
uczenie się, oto powody wysyłania 
reprezentantów polskich zagranicę.

Czy Związek Robo tnie ęy dh Stow.

SPORTOWY
„ROBOTNIKA" =

Czy nauczyliśmy się czegoś w Pradze?
Sportowych sprostał zadaniu propa­
gandy i jak zdał egzaimin w zawo­
dach, o tern letniej niż artykuły, świad­
czyć mogą suche sprawozdania.

Nas jako robotników - sportowców 
obchodzą przedewszyistkiem pytania:

1) ozy jesteśmy już cośkolwiek watr- 
ci i

2) czy nauczyliśmy się czegoś no­
wego.

Otóż na pytanie I-size odpowiedzieć 
musimy sobie z dumą, że rok, który 
nas di2«eli od Zawodów Wiedeńskich 
nie został zmarnowany. Podczas gdy 
Wiedeńskie igrzyska były obesłane

tylko jedną drużyną piłki nożnej- sła­
bo zresztą grająca i cała wycieczka 
polska liczyła zaledwie 16 osób, to w 
Pradze nasi towarzysze brali udział 
już we wszystkich prawie działach 
sportu, żdbbywając wcale poczesne 
miejsca. 54 osoby wysłane przez 
ZRSS to już grupa poważna.

Odpowiedź na pytanie II-gie wy­
padnie dla nas niemniej pomyślnie.

Kiedy wróciliśmy z Wiednia, by­
liśmy oszołomieni i przyg,nieceni ,zu­
pełnie ogromem i potęgą organizacji. 
Wydawało się nam, że nawet marzyć 
nam nie wolno o tern, żebyśmy sami

taką imprezę organizowali. Było to 
dla nas za wielkie.

Dzisiaj, kiedy wróciliśmy z Pragi 
mówimy z szacunkiem o Związku 
czeskim, podziwiamy sprężystość or­
ganizacji, imponuje nam wreszcie li­
czebność Czechów, ale śmiało już 
myślimy o zorganizowaniu czegoś po­
dobnego u siebie.

Nasz Zlot Młodzieży Robotniczej 
i Dzień Sportu daje nam podstawy do 
przypuszczenia, że za 2-—3 lata bę­
dziemy w stanie sami taką imprezę 
zorganizować,

Jedoem słowem  nauczyliśm y się  b.

dużo, wiemy jak organizować sport 
robotniczy, a nasi zawodnicy nauczy­
li się rzeczy dotyczących samych te­
chnicznych wiadomości sportowych, 
jednak przedewszystkiem nauczyliś­
my się szanować samych siebie.

Musimy teraz dołożyć jaknajwięk- 
szych wysiłków, aby tego szacunku 
nie stracić, aby móc w krótkim cza­
sie mówić, że polski robotnik sporto­
wiec ma Związek tyleż warty co  i 
austnjadki lufo niemiecki.

J . Michałowicz.i.

ZBIOROWE ĆWICZENIA GIMNASTYCZNE Z UDZIAŁEM 3.000 LUDZI

Z OUMPJADY ROBOTNICZEJ W PRADZEWARSZAWIANKA 
ZWYCIĘŻA HASMONEĘ

2:1  (2 :1)
Warszawianka walczy zawzięcie, 

by nie stać się out-siderem mi­
strzostw ligowych. Tym razem po­
wiodło jej się to w zupełności, gdyż 
■zdołała pokonać Hasmonęe w stos. 
2:1, aczkolwiek ta ostatnia miała 
nieznaczną przewagę. Gra stała na 
niskim poziomie. Bramki dla zwycięz­
ców uzyskali: Jung i Zwierz II, dla 
Hasmonei Steuerman.

POGOŃ BIJE RUCH
2:0  (0 :0)

, Piłkarski mistrz Polski nabiera po­
woli rozpędu. Świadczy o tem szereg 
ostatnich sukcesów, do których do­
chodzi nowe zwycięstwo nad górno­
śląskim Ruchem.

Gra naogół równa, obfitująca w 
cały szereg zmiennych i emocjonu­
jących sytuacji. Celowe akcje utrud­
niał błotnisty teren oraz deszcz, któ­
ry pod koniec zawodów zamienił się 
w istny potop.

Punkty dla Pogoni zdobyli Garbień 
i Kuchar.

Zwycięstwem swem Pogoń wysu­
nęła się na czwarte miejsce w tabeli.

JESZCZE JEDNA KLĘ­
SKA WARTY

T. K. S. bije W artę 6:3 (3:1)
Poznańskiej Warcie nie wiedzie 

się w mistrzostwach ligowych. Sym­
patyczna drużyna zielonych przegry­
wa mecz po meczu. Wczoraj zadał 
jej T. K. S. nową i dotkliwą klęskę 
w stos. 6.3,

Spotkanie toczyło się przy całko­
witej przewadze gospodarzy (t. j.

. toruńczyków), którzy uzyskali swe 
zwycięstwo dzięki strzałom Cieszyń­
skiego (2), Herbstreicha (2), Gumow- 
skiego i Daberta. Bramki dla W arty 
zdobyli: Sroka, Przybysz i Stalióski.

JUTRZENKA ULEGA 
I F. C. 2:1 (2:0)

Nieznaczne zwycięstwo drużyny 
katowickiej, która jedynie dzięki 
szczęściu zdobyła dwa cenne punk­
ty.

Jutrzenka w niczem nie ustępowa­
ła przeciwnikowi, taż, iż wynik re 
misowy byłby najsprawiedliwszem 
odzwierciedleniem przebiegu gry.

Bramki dla zwycięzców uzyskali: 
Gorlitz i Dittner, dla Jutrzenki 
Borroberzug.

ZAWODY PIŁKI N02NEJ 
RUMUNJA — POLSKA 4;3 (4:2)

Wobec zgłoszenia się do rozgrywek 
piłki nożnej 3 drużyn: czeskiej, rumuń­
skiej i polskiej, zostało postanowione, że 
Czesi rozegrają zawody z Rumunami, zaś 
zwycięzca tego meczu grać będzie z Pol­
ską.

W poniedziałek Rumunja wygrała za­
wody z Czechami (ta sama drużyna, któ­
ra wygrała w roku ubiegłym z nami 4:1) 
w stosunku 2:1, mając bardzo znaczną 
przewagę w polu, w biegu, startach i 
technicznem opanowaniu piłki.

Nasi przyglądali się całemu meczowi. 
Jednogłośnie stwierdzili, że Rumunja gra 
pierwszorzędnie i że trzeba będzie bar­
dzo dobrze grać, żeby nie przegrać 6:0.

O wygranej nie marzyliśmy zupełnie. 
Pesymistyczny nastrój spotęgowała wia­
domość, że w drużynie Rumunów gra kil­
ku graczy, którzy kilka tygodni temu 
reprezentowali Rumunję przeciw Polsce. 
(Wynik, jak wiadomo, 3:3). We wtorek 
na boisku Sparty panował nastrój ner­
wowy.

, Nasi wystąpili w składzie: Blazałek I 
(Śkra), Herman (Skra), Nurczyński (Wi­
dzew), Pudlarz (Widz.), Stanik i Smosar- 
ski (Skra), Strzelczyk (Widzew), Grabka 
(Legja), Błazałek II (Skra), Czech i Ka­
szub (Siła).

Rumunja konspirowała nazwiska gra­
czy aż do ostatniej chwili, jednak udało 
się nam stwierdzić, że wystąpiła w ana­
logicznym składzie, co z Czechami. Ru­
munja wybiera z wiatrem i słońcem 

W pierwszych minutach gry zaznacza

się kolosalne zdenerwowanie wśród na­
szych. Jedynie tow. Stanik gra normal­
nie. Reszta dosłownie nie umie kopnąć 
piłki.

Rumunja atakuje zawzięcie i tylko nie­
dyspozycji strzałowej jej napadu możemy 
zawdzięczać to, że w tym okresie czasu 
nie strzelono nam 5—6 bramek.

Zdenerwowanie pomału mija. Nasi za­
czynają przeprowadzać ataki, baecy od­
bijać dobrze piłki, aż tu nagle z zamie­
szania podbramkowego Nurczyński „wy­
krzesał" karnego dla Rumunów. Decyzja 
sędziego zresztą bardzo mało słuszna. 
W Polsce żaden z sędziów nie zaordy­
nowałby zato nawet wolnego pośrednie­
go. Ale trudna rada. Od decyzji sędziego 
apelacji niema: strzał — gol. 1) dla Ru­
munów, w kilka minut potem Stanik ska­

cze do piłki. Rumun robi „stołek" i zno­
wu karny... dla Rumunji. 2) prowadzi Ru­
munja. Nasi nie tracą animuszu, atak za 
atakiem suną pod bramkę przeciwnika 
i w 31 minucie pada pierwsza bramka 
dla nas (Grabka). Kilka chwil później 
Błazałek II strzela, bramkarz rzuca się, 
odbija i Czech pakuje piłkę do bramki 
Rumunów 2:2! Jednak nie na długo u- 
trzymuje się ten rezultat. Pudlarz nie 
trzyma skrzydła. Słońce świeci w oczy 
bramkarzowi naszemu i Rumunja strze­
la 2 bramki 4:2 — Pauza.

Po przerwie nasi przeważają; jednak 
mimo dobrej gry, mogą strzelić tylko 1 
bramkę (Grabka) z zamieszania.

W drużynie naszej dobry bramkarz le­
wy, obr., środek pomocy, prawy łącznik, 
Siaby prawy obr. i skrzydła. Prawy po­
mocnik dobty w polu zadużo się kłócił,

a zamało grał, co jako rezultat, dawało 
niebezpieczne centry.

Sędzia p. Kada ze Sparty, zbyt surowy 
w ocenianiu karnych, dopuścił jednak do 
ostrej gry Rumunów, w rezultacie utrą­
cony Smosarski i „znokautowany" Her­
man.

ZAWODY CIĘŻKO-ATLETYCZNE
Jednym z punktów programu, w któ­

rym byliśmy najlepsi, były zawody cięż­
ko - atletyczne. Coprawda brak nam 
było godnych konkurentów, jednak śmia­
ło możemy powiedzieć, że ten jeden wy­
stęp naszych towarzyszów, więcej zro­
bił dla propagandy Polski, niż wszyst­
kie inne razem.

W poniedziałek popołudniu w czasie 
gdy odbywały się przed główną trybuną

ćjyiczenia gimnastyczne na przyrządach, 
a na stadjonie było około 10.000 ludzi- 
widzów, megafon ogłosił, że rozpoczyna­
ją się zawody w dźwiganiu ciężarów i 
zapasach. Zawodnicy nasi w liczbie 18 
przedefilowani przed trybuną, witani b. 
serdecznie przez publiczność.

W kilka minut wszyscy widzowie prze­
nieśli się w tę stronę stadjonu, gdzie od­
bywały się walki, tak, że liczbę widzów 
obserwujących nasze zwycięstwo obli­
czam na 10.000 — 9.000. Zwycięstwa, 
wszystkie pierwsze i drugie miejsca nam 
przypadły w udziale. Zwycięzcami w po­
szczególnych konkursach okazali się: 
Szczęsny, Czernek, Chmura, Musioł, 
holański i Han, wszyscy ze „Siły" Gór­
nośląskiej. Publiczność wyrażała się z 
prawdziwym szacunkiem o naszej cięż­
kiej atletyce.

LEKKO-ATLETYCZNE 
MISTRZOSTWA POLSKI
W ogólnej punktacji zw ycięża 
A. Z. S.—59 pkt. przed  Poło- 

nją — 25 pk t.
Ogólne mistrzostwa Polski w lekkie) 

atletyce wypadły w r. b. naogół jałowo. 
Zabrakło przedewszystkiem zwykłej at­
rakcyjności, jaką wnosiła do zawodów
walka między Polooją i A. Z. S.; walka 
zawzięta o każdy centymetr, o każdą 
sekundę. Zabrakło silnej rywalizacji, 
która jest dźwignią postępu.

Polonja bez Fryszczyna, Cejzika i Rot­
her ta zgóry zrezygnowała z walki.

Pomimo to wynik zawodów napawa 
nas radością, gdyż postęip jest oczywi­
sty i widoczny. Szczególnie prowincja 
reprezentowała się dodatnio. Na specjal­
ną uwagę zasługuje pobicie, wiecznego, 
zdawałoby się, rekordu Garczyńskiego 
w biegu 110 mtr. przez płotki, w k tórej1 
to konkurencji Dobrowolski uzyskując 
czas 16 s. ustanowił nowy rekord Polski.

Wyniki techniczne drugiego dnia przed' 
stawiają się następująco: 100 mtr. 1) Do-' 
browolski 11 s., 2) Szenajch, 3) Kasper-1 
kiewicz; rzut dyskiem: 1) Baran 44.28, 
2) Szydłowski 37.74. Skok w dal: 1) Si­
korski 670 cm., 2) Nowak 639.; 400 mtf.
1) Kostrzewski 51,2, 2) Korolkiewicz 52 ;' 
5 kim. 1) Freyer 15:54,4, 2) Sawaryn.’
400 mtr. przez płotki: 1) Kostrzewski; 
56,8 (wyrównanie rekordu), 2) Korolkie­
wicz.

Trzeci i ostatni dzień zawodów, oprócz 
wspomnianego już rekordu w biegu na; 
110 mtr. przez płotki, przyniósł nast. 
wyniki: 200 mtr. f) Szenajch 22.8, 2)
Kasperkiewicz; rzut oszczepem: 1) Sma- 
kulski 49.27, 2) Gruner, 3) Szydłowski. 
Trójskok: 1) Sikorski 13.33, 2) Macia­
szczyk. 800 mtr.: 1) Kostrzewski 2:00,
2) Foryś. Rzut młotem: 1) Górski 32.24, 
2) Baran. 10 kim.: 1) Freyer 33:40, 2) 
Szełestowski, 3) Sawaryn; rzut dyskiem 
oburącz: 1) Szydłowski 71.16.5, 2) Ba­
ran. Sztafeta 4 X  400: 1) A. Z. S. 3:28,8,
2) Polonia. Sztafeta 4 X  100: 1) A. Z, 
S. 44.8 (nowy rekord klubowy), 2) Polo-: 
nia.

W ogólnej klasyfikacji zwyciężył A. Z, 
S., gromadząc 59 pkt., przed Polonją 25 
pkt., Pogonią 19 pkt., Warszawianką 16 
pkt. Na dalszych miejscach znajduje 
się: Sokół — Piotrków 11 pkt., W arla 
5 pkt., A. Z. S. Kraków, Sokół (Jaro­
sław), 3 p. sap. Roździeń — Szopienicej

Do klasyfikacji powyższej dojdą jesz­
cze wyniki dziesięcioboju, pięciobo*»»~ 
maratonu oraz biegu na przełaj.

SCENA ALEGORYCZNA „W WALCE 0 WOLNOŚĆ

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.-—-Za zmianę adresu 50 gr.
1 CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, za tekstem gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. Poszukiwanie i zaofiaro* 

wanie pracy o 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych 
_   10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłosżeń Administracja nie odpowiada.

Redaktor naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. Redaktor odpowiedzialny STANISŁAW DUBOIS. Wydawca RAPA NACZELNA P. P. S. Odbito w druk. „Robotnika", W arecka 7.


